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    Pragnę, żeby te sny się skończyły. Klnę się naBoga, żetego pragnę!


    Jestem tak zmęczona, żemogłabym nie wychodzić złóżka. Mogłabym przespać cały boży dzień, odrana dowieczora corusz wcześniejszego ismętniejszego. Zadnia potrafię myśleć tylko ospaniu. Jednakże nocami zewszystkich sił staram się nie zasnąć.


    Udaję się dojego cichych zaciemnionych komnat, gdzie wzłotym świeczniku płonie świeca, mimo żeon już nigdy ma nie ujrzeć światła. Słudzy codzień wpołudnie zapalają nową świecę, której następnie ubywa cogodzinę, mimo żedla niego czas utracił wszelkie znaczenie. Wwiecznej ciemności, wciemnej wieczności czas się nie liczy, choć mnie ciąży nabarkach nieludzkim brzemieniem. Cały długi dzień czekam nanadejście zmierzchu iodgłos żałobnych dzwonów wzywających nakompletę, aby wtedy wkaplicy zmówić modlitwę zajego duszę, mimo żejuż nigdy nie usłyszy mego szeptu ani stonowanego śpiewu kościelnych chórów.


    Później mogę się już położyć dołóżka. Leżę ibronię się przed zaśnięciem, ponieważ nie jestem wstanie znieść obrazów, które przynosi sen. Albowiem śnię onim. Noc ponocy śnię wyłącznie onim.


    Wdzień przybieram maskę, ukrywam swoje prawdziwe oblicze zawymuszonym uśmiechem, roziskrzonym wzrokiem, cerą napiętą jak pergamin itak samo cienką. Głosowi nadaję czyste, łagodne brzmienie, wypowiadam słowa pozbawione jakiegokolwiek znaczenia, aczasem gdy trzeba, nawet śpiewam. Wnocy zapadam się wpościel, jakbym tonęła wwodzie, jakbym nurkowała wgłębinie, jakby odmęty brały mnie wposiadanie niczym morską syrenę, iwówczas nachwilę ogarnia mnie ulga, jak gdyby pod powierzchnią wyciekał zemnie smutek, jak gdyby prądy rzeki Lete mogły sprowadzić namnie zapomnienie iporwać mnie donieprzeniknionej pieczary snu. Wszakże wkońcu przychodzą sny.


    Nie śnię ojego śmierci – ujrzenie, jak pada napolu bitwy, byłoby koszmarem najgorszym zewszystkich. Nie, nigdy nie śnię obitwie ani ojego ostatniej szarży nastraż przyboczną Henryka Tudora. Nie widzę więc, jak wyrąbuje sobie drogę toporem. Nie widzę nacierającej nań armii Tomasza Stanleya, nie widzę, jak zostaje wysadzony zsiodła ani jak zawodzi go prawe ramię wobliczu bezlitosnego ataku kawalerii; nie słyszę, jak krzyczy: „Zdrada! Zdrada! Zdrada!”. Nie widzę, jak Wilhelm Stanley podnosi jego koronę iwkłada nagłowę innego człowieka.


    Nie śnię oniczym podobnym idzięki Bogu choć zato. Dość, żete istraszniejsze obrazy prześladują mnie najawie. Towarzyszą mi nakażdym kroku, nawet kiedy rozprawiam oniezwyczajnych tegorocznych upałach, otrapiącej ziemię suszy, omarnych zbiorach. Niestety sny, które śnię nocami, są jeszcze przykrzejsze, znacznie przykrzejsze odtego, gdyż śpiąc, wyobrażam sobie, żeleżę wjego ramionach iżebudzę się nadelikatny dotyk jego warg namoich ustach. Śnię, żeprzechadzamy się wogrodach, snując plany naprzyszłość. Śnię, żenoszę pod sercem jego dziecko, żenazaokrąglonym brzuchu czuję jego ciepłą dłoń iżeuśmiecha się domnie zzachwytem, kiedy obiecuję, żedam mu syna, syna, którego tak potrzebuje, dziedzica dynastii Yorków, angielskiego księcia, dziecię zrodzone znaszej miłości. „Ochrzcimy go Artur”, mówi. „Nacześć Artura zCamelotu. Dla dobra Anglii...”


    Ból, który mnie dopada poprzebudzeniu, gdy uświadamiam sobie, żeto był tylko sen, zdnia nadzień przybiera nasile. Klnę się naBoga, żenajbardziej zewszystkiego pragnę przestać śnić.


    
      
    


    Najdroższa córko Elżbieto!


    Sercem imodlitwą jestem zTobą, moje dziecko, wszelako nadeszła pora, ażebyś postąpiła jak królowa, doktórej to roli się narodziłaś.


    Nowy król, Henryk Tudor, życzy sobie, abyś dołączyła domnie wpałacu westminsterskim, awraz zTobą również Twoje siostry ikuzynostwo. Zważ, proszę, żenie cofnął danego Ci słowa. Wszystko wskazuje nato, żeślub się odbędzie.


    Wiem, żenie nato liczyłaś, moja droga, jednakowoż Ryszard nie żyje itamta część Twojego życia jest już zamkniętym rozdziałem. Zwyciężył Henryk, anaszym zadaniem jest uczynić Cię jego żoną ikrólową Anglii.


    Zaklinam Cię, ażebyś usłuchała starej matki wjeszcze jednej sprawie: przybądź doLondynu uśmiechnięta iradosna, jak przystało oblubienicy wyglądającej spotkania znarzeczonym. Prawdziwa księżniczka nie obnosi się zeswoją żałobą. ATy urodziłaś się księżniczką ispadkobierczynią długiej linii niewiast, którym nie można odmówić dzielności. Zatem głowa dogóry iuśmiech nausta, najdroższa Elżbieto! Będę naCiebie czekać irównież się uśmiechać.


    
      
    


    Twoja kochająca matka,


    Elżbieta


    królowa wdowa.


    
      
    


    Czytam ten list uważnie, ponieważ moja matka nie należy doosób prostolinijnych ijej słowa mogą być podszyte czymś, czego nie sposób dojrzeć napierwszy rzut oka. Potrafię sobie wyobrazić, jak ekscytuje ją kolejna wrodzinie szansa nakoronę Anglii. Elżbieta Woodville to niewiasta nieposkromionych ambicji. Widywałam ją nasamym dnie, wszakże nigdy nie widziałam jej spokorniałej – nawet wtedy, gdy owdowiała iodchodziła odzmysłów zrozpaczy.


    Rozumiem, dlaczego mi każe, abym wyglądała naszczęśliwą, abym zapomniała, żemężczyzna, którego pokochałam, zginął iskończył wnieoznakowanym grobie, abym wykuła przyszłość naszego rodu, zmuszając się domałżeństwa zjego wrogiem. Henryk Tudor ściągnął doAnglii polatach wygnania, spędziwszy większość życia naoczekiwaniu, istoczył wygrany bój, pokonał prawowitego władcę, mego ukochanego Ryszarda, przez costałam się częścią jego łupów, jak cała Anglia. Gdyby to Ryszard zwyciężył pod Bosworth – któż mógł przypuszczać, żetak się nie stanie? – byłabym teraz jego małżonką ikrólową. Wszakże zginął zasieczony przez zdrajców: ludzi, których sam powołał pod broń iktórzy przysięgali mu wierność. Wefekcie muszę poślubić Henryka izapomnieć, żeprzez prawie półtora roku całym sercem miłowałam Ryszarda iprzewodziłam jego dworowi jako niekoronowana królowa. Tak, muszę otym wszystkim zapomnieć itrzymać kciuki, aby inni także zapomnieli.


    Czytam matczyny list zaraz pojego dostarczeniu, wciąż stojąc pod łukiem bramnym zamku wSheriff Hutton, poczym odwracam się iruszam wstronę zabudowań, wprost dowielkiej sali zumieszczonym pośrodku kamiennym paleniskiem, naktórym płonie ogień, przez copowietrze jest ciepłe inieprzejrzyste oddymu. Mnę pojedynczą kartkę irzucam ją narozżarzone drwa, bysczezła wpłomieniach. Taki los musi spotkać każdą wzmiankę natemat mej miłości doRyszarda ijego obietnic mi składanych. Nie jest to jedyny sekret, który chowam przed światem. Będąc gadatliwą młodziutką księżniczką, wychowywałam się nadworze królewskim otwartym naintelektualne wyzwania, gdzie można było pomyśleć, powiedzieć ipodyktować zgoła wszystko, jednakże pośmierci mego ojca króla zkonieczności posiadłam umiejętności szpiega.


    Pod powiekami zbierają mi się łzy, być może zasprawą gryzącego dymu, abyć może zcałkiem innego powodu, wszelako wiem, żenie pora napłacz. Ocieram twarz ikieruję się dopokaźnej komnaty naszczycie zachodniej wieży zamku służącej młodszym dzieciom zabawialnię isalę lekcyjną. Dzisiejszego ranka uczy je śpiewu moja szesnastoletnia siostra Cecylia, toteż już naschodach słyszę rytmiczne pobrzękiwanie tamburynu. Muzyka milknie, gdy otwieram drzwi iwchodzę dośrodka, zastępują ją głośne prośby, bym wysłuchała skomponowanego właśnie utworu. Moja dziesięcioletnia siostra Anna odmaleńkości pobiera nauki unajlepszych mistrzów, starsza odniej odwa lata kuzynka Małgorzata ma godny pozazdroszczenia słuch muzyczny, abędący jej rówieśnikiem kuzyn Edward może się pochwalić pełnym słodyczy sopranem przywodzącym namyśl dźwięki fletu. Zprzyjemnością spełniam prośbę całej trójki, poczym biję brawo.


    –Przynoszę wam wieści.


    Edward Warwick, młodszy brat Małgorzaty, unosi dużą głowę znad tabliczki dopisania.


    –Dla mnie też? Dla mnie też? – dopytuje.


    –Tak, dla ciebie także. Idla twojej siostry Małgorzaty, idla Cecylii, idla Anny. Mam wieści dla was wszystkich. Jak wiecie, Henryk Tudor zwyciężył napolu walki izasiądzie natronie Anglii.


    Królewskie dzieci mają przygaszone miny, aczkolwiek odebrały nazbyt dobrą szkołę, aby wyrazić żal zpowodu śmierci pokonanego wuja, Ryszarda. Zamiast się odezwać, czekają, cojeszcze powiem.


    –Nowy król potraktuje sprawiedliwie wszystkich swoich lojalnych poddanych – mówię, gardząc sobą zato, żejak papuga powtarzam słowa sir Roberta Willoughby’ego, który przywiózł list odmojej matki. – Tymczasem wzywa nas, dzieci Domu Yorków, dostolicy.


    –Czyli jednak Henryk zasiądzie natronie – obwieszcza głuchym tonem Cecylia. – Zasiądzie natronie Anglii.


    –Oczywiście, żetak! Któż... któż byinny? – potykam się natym rzuconym mimochodem pytaniu, jakby zapachniało ono zdradą. – To zrozumiałe, żenowym królem Anglii zostanie Henryk. Przecież zdobył dla siebie koronę napolu bitwy. Ateraz przywróci nam wszystkim dobre imię iuzna wnas potomków dynastii Yorków.


    Cecylia robi chmurną minę. Wtygodniach poprzedzających wyruszenie wpole król Ryszard wydał ją zaRalpha Scrope’a, tego miernotę, azrobił to tylko poto, byHenryk Tudor nie mógł jej pojąć zażonę, gdybym ja mu się jednak odwidziała. Cecylia podobnie jak ja jest księżniczką zdynastii Yorków, ato oznacza, żekażdy mężczyzna, który nas poślubi, może sobie rościć pretensje dotronu. Mój powab prysł, kiedy oszczercy zaczęli rozgłaszać, żezostałam kochanicą Ryszarda, natomiast Cecylię poprzedni monarcha osobiście skazał namezalians. Moja siostra utrzymuje, żemałżeństwo nie zostało skonsumowane, żeślub był wjej oczach nieważny odpoczątku iżeteraz pani matka doprowadzi dojego unieważnienia. Prawda jest jednak taka, żeCecylia jest obecnie baronową Scrope, żoną pokonanego yorkisty, cooznacza, żegdy Anna ija odzyskamy należne tytuły iznów będziemy księżniczkami zkrólewskiego rodu, ona pozostanie tylko upokorzoną baronową, nawet jeśli nikt nie ma pojęcia, gdzie obecnie podziewa się Ralph Scrope.


    –Właściwie to ja powinienem zasiąść natronie – wtrąca Edward, ciągnąc mnie zarękaw. – Jestem następny wkolejce, prawda?


    Odwracam się doniego.


    –Skądże znowu – zaprzeczam łagodnym tonem. – Wżadnym razie nie mógłbyś włożyć korony. To prawda, żewywodzisz się zdynastii Yorków iżewuj Ryszard wyznaczył cię naswego następcę, jednakże musisz pamiętać, żewuj Ryszard nie żyje, anowym królem jest Henryk Tudor. – Głos mi drży, kiedy mówię „Ryszard nie żyje”. Robię pauzę, biorę głęboki oddech ipróbuję jeszcze raz. – Ryszard nie żyje, chyba to wiesz, co, Edwardzie? Rozumiesz, żenie ma już króla Ryszarda? Ztego wynika, żenie jesteś jego następcą.


    Wbija wemnie puste spojrzenie, aja obawiam się, żenie zrozumiał ani słowa ztego, coprzed chwilą mu powiedziałam, ażtu nagle jego ogromne piwne oczy wypełniają się łzami, aon sam spuszcza wzrok iwraca doprzepisywania greckiego alfabetu. Spoglądam przez moment najego ciemię porośnięte gęstymi ciemnymi włosami imyślę sobie, żejego dzika, zwierzęca żałość niczym nie różni się odmojej żałoby. Tylko żeja muszę szczebiotać iuśmiechać się naokrągło...


    –Nie pojmie tego. – Cecylia zwraca się domnie szeptem, żeby nie usłyszała jej Małgorzata. – Już mu mówiłyśmy, raz zarazem. Nie ma dość oleju wgłowie, aby wto uwierzyć.


    Zerkam nasiedzące wmilczeniu rodzeństwo – Małgorzata pomaga Edwardowi kreślić litery greckiego alfabetu – iuznaję wmyślach, żemuszę być równie niemądra jak mały Warwick, ponieważ też nie potrafię uwierzyć. Wjednej chwili Ryszard maszerował naczele niezwyciężonej armii wystawionej przez największe rody królestwa, wdrugiej otrzymaliśmy wiadomość, żezostał pobity: trzej jego najzaufańsi przyjaciele siedzieli sztywno wsiodłach iwbezruchu przyglądali się rozpaczliwej szarży, którą przypuścił, jakby był to zwykły turniej, jakby oni byli widzami, on zaś śmiałym rycerzem, awszystko to tylko zabawą wsłoneczny dzień – zabawą, która może przybrać różny obrót, lecz wktórej warto ponieść ryzyko.


    Potrząsam głową. Jeśli zacznę onim myśleć, jeśli wyobrażę go sobie nacierającego samotnie nawroga – zmoją rękawiczką zatkniętą zapłytę napierśnika tuż nad sercem – rozpłaczę się, aprzecież pani matka wyraźnie zabroniła mi płakać.


    –Pojedziemy doLondynu! – rzucam ożywionym głosem, jakby cieszyła mnie ta perspektywa. – Nadwór królewski! Zamieszkamy znów wpałacu westminsterskim, razem zpanią matką isiostrzyczkami Katarzyną iBrygidą.


    Dwie sieroty poksięciu Clarence podnoszą zlęknione spojrzenia.


    –Acozemną izEdwardem? – pyta Małgorzata. – Gdzie my będziemy mieszkali?


    –Pewnie znami – dorzucam wesołym tonem. – Tak, bez wątpienia znami!


    –Hurra! – raduje się Anna, podczas gdy Małgorzata tłumaczy naboku młodszemu bratu, żewybierają się doLondynu iżebędzie mógł całą drogę pokonać wsiodle niczym mały rycerz.


    Cecylia natomiast ujmuje mnie pod łokieć iniespokojnie odciąga nastronę.


    –Aty? – pyta. – Wyjdziesz zakróla? Pomimo tego, coście robili zRyszardem? Henryk puści wszystko wniepamięć?


    –Nie wiem – odpowiadam iwyrywam się jej. – Skoro już otym mowa, nikt nic nie robił zRyszardem. Ajuż zwłaszcza ty, moja siostra, niczego nie widziałaś ioniczym nie piśniesz słowa. To jasne, żewszyscy chcą wiedzieć, czy Henryk mnie poślubi czy nie. Wszakże odpowiedź nato pytanie zna tylko on jeden... No, może dwoje ludzi: on ita stara wiedźma, jego matka, której się wydaje, żema prawo decydować owszystkim.
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    Podróż napołudnie ciepłą wrześniową porą upływa nam miło, toteż mówię eskortującym nas zbrojnym, żenie ma powodów dopośpiechu. Pokonujemy krótkie odcinki drogi, gdyż młodsze dzieci jadą nakucykach inie są wstanie wytrzymać wsiodle dłużej niż trzy godziny. Ja dosiadam własnego wierzchowca, rosłego kasztanka, którego dostałam wprezencie odRyszarda, ażebym mogła mu dotrzymywać towarzystwa wprzejażdżkach. Cieszę się ztej przeprowadzki, cieszę się, żezostawiam wtyle zamek wSheriff Hutton, gdzie zamierzaliśmy wznieść pałac mogący rywalizować zGreenwich, żeporzucam ogrody, wktórych spacerowaliśmy pod rękę, iwielką salę, wktórej tańczyliśmy donajlepszej muzyki, ikaplicę, gdzie ująwszy moją rękę, obiecał, żepoślubi mnie, jak tylko wróci zpola bitwy. Codzień oddalam się odtego miejsca bardziej imam nadzieję, żeodległość stłumi wspomnienia. Usiłuję uciec przed snami, lecz nieustannie ściga mnie ich echo podobne douporczywych duchów.


    Edward zdaje się podekscytowany podróżą, wyraźnie sprawia mu radość otwarta przestrzeń nawielkim trakcie ito, żeludzie wylegają, aby nawłasne oczy zobaczyć, ile się ostało zdynastii Yorków. Ilekroć gdzieś przystajemy, poddani ściągają, bynam błogosławić, biją ukłony przed Edwardem, którego wciąż mają zadziedzica Yorków, ostatniego dziedzica Yorków, mimo żenasza dynastia poniosła klęskę iwszem wobec wiadomo onowym królu: nie znanym nikomu Walijczyku, przybłędzie przybyłym bez zaproszenia zBretanii, Francji czy jeszcze skąd indziej podrugiej stronie Kanału Angielskiego. Mały Edward lubi udawać, żejest prawowitym monarchą, który zmierza doLondynu nakoronację. Skłania głowę iściągnąwszy czapkę, macha ręką rozradowany nawidok ludzi wylegających zdomów iwarsztatów, kiedy przejeżdżamy przez jakieś miasteczko. Chociaż codziennie mu powtarzam, żeudajemy się nakoronację nowego króla Henryka, zapomina otym, jak tylko ktoś ztłumu krzyknie: „À Warwick! À Warwick!”.


    Jego siostra Małgorzata zwraca się domnie wwieczór poprzedzający nasz wjazd dostolicy.


    –Wasza książęca mość, mogę nasłówko?


    Uśmiecham się doniej. Matka nieszczęsnej zmarła wpołogu, przez coMałgorzata jako bardzo młode dziewczę musiała zastąpić braciszkowi oboje rodziców ijeszcze zarządzać rodową siedzibą. Ojcem Małgorzaty iEdwarda był Jerzy książę Clarence, stracony wTower narozkaz mego ojca, zapoduszczeniem mojej matki. Małgorzata nie żywi oto urazy, choć naszyi zawsze nosi medalion zkosmykiem włosów swojej matki, ananadgarstku cienką bransoletę zdyndającą srebrną baryłką kupamięci swego ojca. Ci, którzy znajdują się najbliżej tronu, są narażeni nanajwiększe niebezpieczeństwo – Małgorzata wie otym już wwieku dwunastu lat. Wdynastii Yorków latorośle giną nagminnie niczym kocięta zdenerwowanej czymś kotki.


    –Ocochodzi? – pytam ją delikatnie, widząc, żedziecięce czoło ma zmarszczone.


    –Martwię się oEdwarda.


    Milczę. Wiem, żejest bardzo oddana swemu bratu.


    –Martwię się ojego bezpieczeństwo.


    –Jak to?


    –Jest ostatni zrodu Yorków, ostatni zdynastii – zwierza mi się. – To znaczy są oczywiście inni Yorkowie, choćby dzieci naszej ciotki Elżbiety księżnej Suffolk, jednakże nie dasię ukryć, żeEdward jest ostatnim żyjącym synem spłodzonym przez któregokolwiek zsynów Ryszarda Plantageneta: twego ojca króla Edwarda, mego ojca księcia Clarence inaszego wuja króla Ryszarda. Wszyscy oni nie żyją.


    Nawzmiankę oRyszardzie znów drga wemnie struna znajomego bólu, jakbym była lutnią onazbyt mocno naciągniętych chórach.


    –Tak – potwierdzam – to prawda. Wszyscy oni nie żyją.


    –Tak samo ich męscy potomkowie. Zwyjątkiem mojego brata... – Spogląda namnie zniepewnością woczach.


    Albowiem nikt nie wie, jaki los spotkał moich braci Edwarda iRyszarda, których ostatnio widziano, kiedy bawili się nadziedzińcu przed Tower, apotem machali zokien wieży. To znaczy nikt nie wie zcałą pewnością, ale wszyscy podejrzewają, żeobaj chłopcy nie żyją. Chowam przed światem swoją wiedzę naten temat, choć znikoma to wiedza.


    –Wybacz – bąka Małgorzata. – Nie chciałam cię zasmucać...


    –Nic się nie stało – zapewniam ją, jak gdyby rozmowa ozniknięciu moich braci nie potęgowała dodatkowo mego bólu. – Obawiasz się, żekról Henryk zamknie twego brata wlondyńskiej Tower, podobnie jak król Ryszard zamknął tam książęta? IżeEdward również nigdy nie wyjdzie nawolność?


    Mnie dłonią suknię.


    –Nie wiem nawet, czy powinnam go zawozić doLondynu! – wykrzykuje zezdenerwowaniem. – Może raczej trzeba nam wsiąść nastatek ipożeglować doFlandrii, donaszej ciotki? Nie mam pojęcia, jak się dotego zabrać. Nie mam dość pieniędzy, byopłacić taki rejs. Nie mam nikogo, kogo mogłabym spytać oradę. Ajak ty uważasz? Czy należy wywieźć Edwarda zAnglii? Ciotka Małgorzata napewno zajęłaby się nim dobrze przez wzgląd napamięć swego brata imiłość doDomu Yorków. Zrobimy tak? Wiedziałabyś, odczego zacząć?


    –Król Henryk nie skrzywdzi twojego brata – rzekę. – Przynajmniej narazie. Może otym pomyśleć później, gdy jego władza okrzepnie iludzie przestaną mu patrzeć naręce, pilnując go nakażdym kroku ioceniając jego działania. Zato wnajbliższych miesiącach będzie wyłącznie szukał przyjaciół. Wygrał bitwę, lecz teraz musi jeszcze zdobyć królestwo. Nie wystarczy zabić poprzednika, trzeba jeszcze zyskać poparcie poddanych iwłożyć koronę nagłowę. Nie zaryzykuje więc obrazy dynastii Yorków iwszystkich, którzy nas kochają. Ha, biedak będzie być może musiał mnie poślubić, żeby ich ułagodzić!


    Małgorzata uśmiecha się domnie.


    –Byłaby zciebie wspaniała królowa! Ijaka piękna! Aja mogłabym spać spokojnie, bochyba wzięłabyś Edwarda pod swoją opiekę? Strzegłabyś go, prawda? Wiesz przecież, żemój brat nikomu nie zagraża. Oboje, Edward ija, bylibyśmy wierni dynastii Tudorów. Wierni tobie...


    –Jeśli zostanę królową, zadbam, aby włos nie spadł mu zgłowy – obiecuję, równocześnie myśląc otym, ile istnień zależy odtego, czy uda mi się sprawić, aby Henryk dotrzymał złożonego mi przyrzeczenia. – Tymczasem uważam, żepowinniście udać się znami doLondynu, gdzie wszyscy będziemy bezpieczni pod skrzydłami mojej matki. Ona wie, jak się zachować. Iwszystko już sobie zaplanowała.


    Małgorzata zdaje się wahać. Między moją matką ajej, Izabelą Neville, była zła krew; później oboje zEdwardem wychowywali się pod okiem żony Ryszarda, Anny, która traktowała Elżbietę Woodville jak śmiertelnego wroga.


    –Naprawdę onas zadba? – pyta zpowątpiewaniem Małgorzata. – Okaże dobroć Edwardowi? Wiecznie słyszałam, żepragnie zguby mojej rodziny...


    –Pani matka nie ma nic dociebie ani domałego Edwarda – zapewniam. – Jest waszą ciotką. Będzie was chronić jak własne dzieci. Wszyscy należymy przecież doDomu Yorków.


    Małgorzata daje się przekonać. Ufa mi. Nawszelki wypadek nie przypominam jej, żepani matka miała kiedyś dwóch synów, starszego Edwarda imłodszego Ryszarda, których kochała nad życie, lecz których nie zdołała ochronić. Ani żenikt nie wie, gdzie obecnie podziewają się moi braciszkowie.
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    Przy wjeździe doLondynu nikt nas nie wita, akiedy później wwąskich uliczkach spostrzega nas kilka mieszczek iparu czeladników, próbując wiwatować nacześć Yorków, eskorta zwiera szyki iprzyśpiesza dokłusa, ażeby jak najprędzej znaleźć się zabramami królewskiego pałacu, które zamykają się zanami zgłuchym szczękiem. Wszystko wskazuje nato, żekról Henryk nie życzy sobie rywali konkurujących znim oserca mieszkańców Londynu, który uczynił swoją stolicą. Nastopniach pałacu westminsterskiego czeka nanas pani matka znajmłodszymi siostrzyczkami: sześcioletnią Katarzyną iczteroletnią Brygidą, które trzymają się jej spódnic każda zjednej strony. Zeskakuję niezgrabnie zkonia, naktórym jechałam przez cały czas pomęsku, izanim się spostrzegę, już jestem wmatczynych objęciach, wdychając znajomą woń wody różanej iwłosów, podczas gdy pani matka trzyma mnie mocno ipoklepuje poplecach. Znienacka wybucham płaczem iłkam zpowodu utraty ukochanego iprzekreślenia przyszłości, którąśmy razem planowali.


    –Sza! – rzecze pani matka stanowczo iprzepuszcza mnie dośrodka, aby przywitać się zresztą mojego rodzeństwa ikuzynostwem.


    Następnie rusza zamną, zBrygidą naręku iKatarzyną uczepioną jej wolnej dłoni oraz ztańczącymi wokół niej Anną iCecylią. Śmieje się iwygląda naszczęśliwą iznacznie młodszą, niż wskazywałaby metryka mówiąca, żeliczy już sobie czterdzieści osiem lat. Ma nasobie granatową suknię podtrzymywaną wtalii błękitnym skórzanym paskiem, awłosy upięła ztyłu iukryła pod aksamitnym niebieskim czepkiem. Wkorytarzach wykładanych kamienną posadzką rozbrzmiewają echem donośne dziecięce głosy, kiedy prowadzi nas wszystkich doswych prywatnych apartamentów, gdzie zasiada znajmłodszą Brygidą nakolanach.


    –Teraz możecie mi wszystko opowiedzieć! – rzuca. – Powiedz, Anno... naprawdę przejechałaś całą drogę konno? To nie lada wyczyn. Edward, drogi chłopcze, czy jesteś zmęczony? Twój kucyk sprawował się jak należy?...


    Wszystkie odzywają się naraz, aBrygida iKatarzyna dokładają swoje trzy grosze, podskakując ipróbując coś wtrącić odsiebie. Cecylia ija cierpliwie czekamy, ażharmider ucichnie, apani matka obdarza nas uśmiechem, częstując dzieci kandyzowanymi śliwkami irozwodnionym piwem, dzięki czemu nareszcie się uspokajają izasiadłszy przed kominkiem, pałaszują przysmaki.


    –Ijak się miewają moje dwie dorosłe panny? – zwraca się wkońcu donas. – Cecylio, chyba znowu urosłaś... jak tak dalej pójdzie, niedługo będziesz równie wysoka jak ja. Aty, Elżbieto, wydajesz mi się blada izdecydowanie zaszczupła. Nie masz przypadkiem kłopotów zesnem? Tuszę, żenie umartwiasz się inie pościsz zanadto?


    –Elżbieta nie ma pewności, czy Henryk ją poślubi czy nie – wypala Cecylia. – Jeśli nie, cobędzie znami wszystkimi? Cobędzie zemną?


    –Ależ oczywiście, żeHenryk poślubi twoją siostrę – odpowiada spokojnie pani matka. – To pewne. Rozmawiałam już zjego matką wtej sprawie. Oboje mają świadomość, żezarówno wparlamencie, jak inaprowincji sprzyja nam zbyt wiele znaczących osób, aby roztropnie było im się nie narażać taką obrazą Domu Yorków. Tak więc to już postanowione. Zresztą oświadczył się przed rokiem iteraz zapóźno nawycofanie danego słowa. Małżeństwo znaszą Elżbietą odsamego początku stanowiło część jego planów inwazji ipodstawę porozumienia zpoplecznikami.


    –Inie gniewa się okróla Ryszarda? – drąży Cecylia. – ORyszarda iElżbietę? Oto, corobili?


    Pani matka zwraca nadokuczliwą córkę pełne spokoju spojrzenie.


    –Nic mi nie wiadomo natemat świętej pamięci uzurpatora Ryszarda – oznajmia, jak było doprzewidzenia. – Podobnie jak tobie. Akról Henryk ma jeszcze bardziej skąpe wiadomości.


    Cecylia otwiera usta, jakby chciała się sprzeczać, wszelako jedno lodowate spojrzenie pani matki ucisza ją natychmiast.


    –Król Henryk ma również bardzo skąpe wiadomości dotyczące jego nowego królestwa – dodaje pani matka bez mrugnięcia okiem. – Większość życia spędził bowiem zagranicą. Dlatego będziemy mu doradzać iinformować owszystkim, oczym powinien się dowiedzieć.


    –Ale Elżbieta iRyszard...


    –To akurat jedna ztych spraw, októrych nie powinien się dowiedzieć.


    –No tak! – złości się Cecylia. – Tylko żechodzi onas wszystkich, anie wyłącznie oElżbietę! Elżbieta nie jest tu jedyna, choć zachowuje się tak, jakby nikt oprócz niej się nie liczył. Nasi kuzyni bez przerwy dopytują, czy napewno im nic nie grozi, aMałgorzata szczerze się martwi obezpieczeństwo brata. Aja? Jestem wkońcu mężatką czy nie? Jaka mnie czeka przyszłość?


    Pani matka marszczy czoło naten potok żalów. Cecylia wyszła zamąż wwielkim pośpiechu tuż przed tym, zanim pan młody wyruszył wpole, tak żenawet nie było czasu nanoc poślubną. Ateraz oblubieńca nie sposób nigdzie znaleźć, król zaś, który go ożenił, nie żyje iwszystkie plany wzięły włeb. Cecylia może być równie dobrze panną nawydaniu jak wdową bądź nawet porzuconą żoną. Nikt nie ma pewności wtej sprawie.


    –Matka króla Henryka, lady Stanley, zaopiekuje się dziećmi Jerzego. Ma również plany codociebie. Wyrażała się nader ciepło otobie itwoich siostrzyczkach.


    –Matka króla Henryka zawiaduje dworem? – pytam cicho.


    –Jakie plany? – domaga się konkretów moja uparta siostra.


    –Powiem ci więcej, kiedy sama będę miała jasność – odpowiada Cecylii pani matka, poczym mówi domnie: – Usługują jej nakolanach itytułują „waszą wysokością”, kłaniając się wpas jak królowej.


    Krzywię się pogardliwie.


    –Nie rozstałyśmy się wwielkiej przyjaźni...


    –Gdy zostaniesz żoną Henryka ikoronują cię nakrólową Anglii,to ona będzie musiała kłaniać się tobie bez względu nato, jakie tytuły nosi – rzecze nie przejęta moim wyznaniem pani matka. – Czy cię lubi czy nie, wyjdziesz zajej syna ibasta. – Natym zakończywszy rozmowę znami, odwraca się dodzieciarni. – Ateraz pokażę wam wszystkim wasze komnaty.


    –To nie będziemy mieszkać wtych samych komnatach cozawsze? – pytam, zanim zdążę pomyśleć.


    Uśmiech pani matki wydaje mi się zlekka wysilony.


    –Oczywiście, żenie zajmujemy komnat królewskich. Lady Stanley zaanektowała je dla siebie. Resztę najlepszych apartamentów zasiedlili krewni jej męża. My musimy się zadowolić tym, cozostało. Tobie przypadnie wudziale dawna komnata lady Stanley. Wygląda nato, żezamieniłyśmy się znią miejscami...


    –Lady Stanley zamieszka wapartamentach królowej? – nie wierzę własnym uszom. – Nie powinny być raczej moje?


    –Jak widać, nie – odpowiada pani matka. – Przynajmniej narazie, dodnia ślubu ikoronacji. Dotego czasu ona będzie przewodzić temu dworowi, cowielkim staraniem daje dozrozumienia każdemu, kto się napatoczy. Ponoć zażądała, aby nazywać ją Królową Matką!

  

OEBPS/Images/008.jpg
SKLOCENI KUZYNOWIE

— YORKOWIE, LANCASTEROWIE.
1 TUDOROWIE WIOSN 1455 ROKU

LANCASTER b YORK
! o T o T
Dl Bk m G 0 K Sl Eloand g, Ity
Camy Ko Licas fitn s VR i
R Conbr
oty e, o o
1557 b S T
firt
TUDOR
m @ Jstor. Ry g, ol el
i o it
ook ' Koo OseTudor 1.t S s
AR i e i
) — -~
Ngoras , Heaok Vel Tar . Mol B Bty e R
P i Rl et s S Vi i
! R oo
v Ve T e i
it
i froAm vy e o Y
et [
K 1475

s 40





OEBPS/Images/logo.jpg
Ksiaznica





OEBPS/Images/003.jpg
PHILIPPA
GQREGORY

GOS0





OEBPS/Images/007.jpg
FRANCJA






OEBPS/Images/publio.jpg
publio





OEBPS/Images/biala-ksiezniczka.jpg
® g? O ALY ZOLd ) "t O O
@®-® © P ®
R D) ®
® ® ®
TPV e ®
o © ® ®
® 4o’
© ®
O ©]
®

Y‘*V
}
ELZBIETA YORK, 1‘?
ZONA PIERWSZEGO
TUDORA NA TRONIE ANGLII
1 MATKA HENRYKA V111










OEBPS/Images/znaczek.jpg





